
2  2 2  i 2 3 >i P ło c k ,  w dniu I Grudnia 1905 r. R o k  X a

—a -  P renum erata  na miejscu rocznie rb. 3, z p rzesy łką pocztową rb . 4.

„Spuśćcie rosę niebiosa“ .

Z półzmroków tajemniczych czasu wychodzi nareszcie O na, co zwą ją  
„ Ju trzen k ą  Poranną**. Ku Niej wznoszą ręce nieszczęsne syny Adama, ku Niej 
k ieru ją  załzawione swe oczy. Spuść nam, o, Obłoku, swą najczystszą Rosę, 
ugaś niebieskim deszczem rozpaloną ziemię!

L at cztery tysiące czekało plemię ludzkie, czekało na Cię... i otóż się 
u kazała  Róższczka Aaronowa, śliczny kw iat rodząca. Chylimy głowy przed 
Tobą, M aryo, wielbimy cuda W cielenia i Narodzenia w Tobie i przez Ciebie 
dokonane. Słowo się ciałem stało i zamieszkało między nami...

*  *  *

Ku uczczeniu tych to tajem nic świętych przez Adwent cały o ju trzence 
odpraw ianą bywa codziennie uroczysta o Matce Bożej wotywa, R oratam i zwa­
na. Podczas tej mszy św. na  ołtarzu  płonie siedin świec, z k tó rych  środkow a, 
wyniesiona ponad wszystkie, przedstaw ia Przenajśw iętszą Dziewicę, przyw ile­
jem Boskiego M acierzyństwa, górującą ponad rodzaj ludzki.

R anny półzm rok poranka, kiedy św iatło ostateczną wydaje walkę cie­
mnościom z pewnością w ygranej, przypom ina blizkie już okazanie się tego, 
k tóry  je s t Św iatłością św iata.

Biały kolor szat liturgicznych, uroczyste we mszy Gloria, Credo, muzy­
k a  organu w yraża ją  radość dusz w iernych spodziewających się rychłego od­
kupienia.

*  *  *

Czas Adwentu, czyli oczekiwania, trw a cztery tygodnie. Przypom ina tcm 
Kościół one cztery tysiące la t wyczekiwania przez rodzaj ludzki przyjścia Zba­
wiciela, w pokucie, o żalu, gotow ała się ludzkość na przyjście O dkupiciela, 
wskaznje to Kościół kolorem  pokutnym  fioletu w szatach liturgicznych, mil­
czeniem organu podczas nabożeństw niedzielnych, dłuższymi modlitwami b re ­
w iarza, wreszcie postem, jaki przepisnje w środy i p ią tk i wiernym, w strze­
mięźliwością zaś w soboty.

l i s .  A . Pęslci.
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Z powodu artykułu, zamieszczonego w N: 39 Przeglądu 
Katolickiego p. t. „Rituale Polonum“.

  --------

Autor omawianej pracy pod koniec swego arlyku tu  występuje przeciwko 
ks. Prałatow i Nowow... za jego rzekom ą niechęć do naszych daw nych zwy­
czajów narodow o-liturgicznych, a zwłaszcza ubolewa nad zniesieniem, dzięki 
Cerem oniałowi parafialnem u ks. N .,— „pełnego symbolicznego znaczenia zwy­
czaju urządzania tak  zwanej ciemnicy" w W. Czwartek.

Kie naszą rzeczą odpowiadać na  niczem nieuzasadnione zarzuty przeciw­
ko ks. N .— sądzimy że sam on z aparatem  naukowym  da mu stosow ną odpo­
wiedź. N atom iast nie możemy pozostawić b ;z  odpowiedzi tego co au tor pisze 
pod koniec cytowanego artyku łu . Autor omawianej pracy pod koniec swego 
a rtyku łu  pisze co następuje: „nic bowiem łatwiejszego, ja k  zebrać k ilk a  kwe- 
styi, odpowiednio je  oświecić i pojedynczą powagą przesłać do Rzymu. T rzeba 
tylko kilka godzin czasu na zreferowanie takiego elaboratu , a parę  tygodni 
n a  odpowiedź i będzie jedno zatwierdzone, drugie odrzucone i k ropka. Ale 
do czego tak ie  postępowanie prowadzi, m ają nasi romaniści najlepszy dowód 
w tej smutnej, beztaJctownej i do przykrych nawet nieporozumień prowadzącej 
sprawie śpieicu kościelnego. Chyba tej jednej kwestyi już dosyć".

Nie chcemy być złośliwymi i powtórzy* za autorem : „Ale do czego takie 
postępowanie doprowadzi?" Bo, gdyby szanowny au to r sam zastanow ił się nad 
tem do czego drugich powołuje, pewnieby on takiej uwagi ani wogóle całego 
arty k u łu  nie pisał. W rzeczy sam ej, jeśliby o decyzyach kongregacyi Rzym­
skich, o znaczeniu śpiewu liturgicznego w ydaw ał sąd jak iś  człowiek świecki, 
nie oznajmiony w kw estyacli kościelnych —  w szjstko  byłoby w porządku boć 
„ne sutor u ltra  crepidum ". Ale gdy ta a  przemawia kapłan , z wykształceniem 
akadem ickiem , takie postawienie kw estyi jest conajmniej d la  nas dziwnem. 
W iedział chyba autor, a jeśli nie, łatw o inógł się o tem dowiedzieć, że d ek re t 
kongregacyi (pojedynczą (?) (sic) powagą według autora przesłany do Rzymu) 
z 25 Czerwca 1898 r. był posłany nie drogą pryw atną ale powagą O rdynarii 
Loci, a następnie ogłoszony w rubryceli dyecezalnej dla zachowywania. Cui 
więc bono naśladować ś. p. Don-Kiszota i walczyć z w iatrakam i?

Nie sądzimy też, by Szanowuy au to r nie wiedział co trzym ać o dekre­
tach kongregacyi ogólnej treści, pozwolimy jednak  sobie przytoczyć co o tem 
trzym a tak i np. Gardelini: „D ecreta e t responsiones ab ipsa (Congregatione 
R it.) em anata, dnmmodo scripto form iter edita fuerin t, eamdem auctoritatem  
habere ac si immediate ab ipso S. Pontifiee pro m anaren t". Gardellini 
n. 5051.

Nie możemy też na żaden sposób wyrozumieć au tora  kogo to mamy 
uważać za „rom anistów ". Uczono nas o Febronionizm ie, lózefionizinie, Galli- 
kauizm ie, jako  są kierunki szkodliwe niekościelne, nie słyszeliśmy jednak , 
otwarcie się przyznajem y, jakoby Romanizm kościelnej nauce albo karności 
w czemśkolwiek się sprzeciw iał. Owszem, jeśli au tor rozumie przez to. a tak  
sądzimy, ścisłe trzym anie się w liturgii a więc i w śpiewie przepisów Stolicy 
RzymsKiej, chętnie się zapiszemy i uważamy to sobie za zaszczyt, boć trzy ­
mamy w takim  razie cum cathedra  P e tr i— z kościołem Czyby takie nasze po­
stępowanie przez Szanownego au to ra  było nam za złe brane?! Czy pilnowauie 
przepisów kościoła i s ta ran ie  się, by i ci którzy  do tego są  obowiązani, ta ­
kowe zachowywali, można nazwać nietaktowneml?

W reszcie zdaje się nam , że jakiekolw iek mogliśmy mieć poglądy dawniej 
n a  kw estye śpiewu kościelnego, dzisiaj rzecz ta  dalszej nie może już ulegać
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dyskusyi wobec w yraźnego wypowiedzenia się, więcej powiedzmy, rozkazu Sto­
licy św. Rom a locuta est, causa finita. Pius X  w Motu Proprio wypowiedział 
jasno , czego chce od muzyki i śpiewu w kościołach naszych. Jeśliśmy katolicy, 
jeśliśm y k ap łan i, pierwsi mamy obowiązek na sumieniu wprowadzenia w ska­
zanych przepisów w życie.

N apraw dę lepiej by było u nas, gdybyśmy nie narzucali w łasnych po­
glądów tam, gdzie je s t w yraźny przepis Kościoła a przez to nie zam ącali po­
jęć ludziom, chcącym napraw dę z pożytkiem  dla K ościoła pracować. T ak  bo­
wiem postępując musimy, mówiąc słowy au to ra , dojść „do przykrych  nieporo­
zumień... Chyba tych kwestyi już mieliśmy dosyć, nie rozpoczynajm yż drngich 
podobnych." Rg A  R

 «- - —>------

TiAUKA ttAftMOflll.

(Ciąg dalszy)

Akordy w przewrotach.

K orzyści, jak ie  dają  akordy w przewrotach.

Jeśli akord posiada ton zasadniczy w basie, w tedy nazyw a się akordem  
zasadniczym; jeśli zaś w basie umieścimy inną z części składow ych akordu, 
wówczas akord  będzie przewróconym  i zwać się będzie akordem w przewrocie, 
(patrz str. 23). Używając dotąd tylko akordów  zasadniczych, mogliśmy się 
przekonać, że za pośrednictwem tych akordów  można harmonizować pew ną 
ilość melodyi. Jednakże daleko większą swobodą i tem większą rozmaitość 
osiągniemy, jeśli, oprócz akordów  zasadniczych, zastosujem y też i akordy  
to przewrotach. W ten sposób osiąga się większą swobodę i łatw ość w p row a­
dzeniu głosów, nadto zyskuje się gładsze połączenia, k tórych  nie można było 
wytworzyć przy użyciu akordów  zasadniczych, w ielką rozm aitość, gdyż przy 
zastosowaniu przewrotów powiększa się ilość form akordow ych. Oprócz tego 
osiągamy następujące korzyści: 1. Unikamy ruchu równoległego, (przykład a). 
2. Zyskujemy melodyjność w prowadzeniu basu, k tóry  spokojnie przechodzi 
w sekundach, lub najwyżej w dźwiękach zwykłego trójdźw ięku, unikając skoków 
większych — [przykłady b) i c),J. 3. Osiągamy pew ną rozmaitość harm onijną, 
zwłaszcza w tych wypadkach, kiedy (przy pow tarzającej się melodyi) p o w ra­
ca ten sam akord na  tym samym stopniu [przykład  cj\. 4. Skok harm oniczny 
na tercyę do góry, k tó ry  nważa się jako  niezbyt dobrze brzm iący, w danym  
razie, przy  zastosowaniu przewrotów, brzmi dobrze | przykład d)J. 5. Te same 
mniej więcej korzyści osiąga się też i w prowadzeniu pojedynczych głosów, 
ja k  np. silniejsze zaznaczenie ruchu przeciwnego w głosach górnych, spokoj­
niejsze prowadzenie głosów środkow ych [przykład ej\.

i
a)
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Ponieważ przew roty akordów  pow stają skutkiem  zamieszczenia w basie 
innej nuty, niż zasadniczej, przeto, ja k  widzimy, każdy akord może mieć tyle 
przew rotów  ile ma nut w sobie oprócz zasadniczej. Trój dźwięk ma więc dwa 
przew roty, akord  septymowy — trzy, nonow y—cztery. Jeśli w basie znajduje 
się te rcya  akordu, w tedy je s t przew rót pierwszy, [przykł. a)] jeśli kw inta —  
pow staje przew rót drugi [przykł. 6)], jeśli septyraa —przew rót trzeci [przykł. c)], 
gdy nona—przew rót czw arty [przykł. 4)J
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Nazwa akordów w przewrotach.

J a k  akordy  seplymowe i nonowe biorą swą nazwę od stosunku ich 
głów nej części składowej (septymy lub nony) do dźwięku zasadniczego, tak  
podobnież nazw a akordow  w przew rotach tworzy się na podstawie tegoż 
itosunku dźwięku głównego do zasadniczego.

W pierwszym przewrocie trójdźw ięku tercya  znajduje się w basie; w s to ­
sunku do dźwięku zasadniczego nu ta  basow a będzie się znajdow ała w odle­
głości sekstu  (przykład a). Dlatego też pierwszy p rzew rót trójdźw ięku będzie 
się nazyw ał akordem sekstowym. — W drugim przewrocie trójdźw ięku dźwięk 
zasadniczy akordu znajduje się w stosunku kw arty  do basu (p rzyk ład  b), 
dlatego też drugi przew rót trójdźwięku będzie się nazyw ał akordem kwarto- 
wym, albo inaczej kwartsekstowym. Przy pierwszym przewrocie ako rdu  septy- 
mowego najważniejszym i dźwiękami, wchodzącymi w jego sk ład , są: septym a 
i dźwięk zasadniczy; septym a w stosunku do basu tworzy odległość kw in ty , 
dźwięk zaś zasadniczy tworzy sekstę w stosunku do basu (przykład  c); stąd 
też pochodzi nazwa akordu  kwmtsekstowego, k tó ry  stanowi pierwszy przew rót 
akordu  septymowego. —  W drugim przewrocie septym a i dźwięk zasadniczy, 
w stosunku do znajdującej się w basie kw inty, tw orzą odległość tercyi i kw ar­
ty  (przykład  d); ten przew rót nazywa się też akordem  terckwartowym , albo 
terckwartsekstoioym. W trzecim przewrocie akordu  septymowego najgłów niej­
sza jego część składow a, t. j. septym a, znajduje się w basie, a dźwięk zasa­
dniczy znajduje się do niej w stosunku sekundy (p rzyk ład  e); stąd też trzeci 
przew rót akordu  septymowego nazywa się akordem  sekundowym.

W obec tego cośmy dotąd powiedzieli, pierwszy przew rót akordu nonowe- 
go powinien się nazywać akordem  kwintsekstseptym owym , drugi przew rót 
terckw artkw intow yrn, trzec i—sekundtercyow ym , a czwarty-—sekstseptyinowym .

a) b) c) d) e)

j  g E t f :  E e H
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Cyfrowanie akordów.

W ścisłym stosunku z nazwą akordów w przew rotach stoi również ich 
piśmienne oznaczenie czyli cyfrow anie, k tó re  się używa dla określenia nazwy 
akordów Bardzo często w przyKładzie wielogłosowym pisze się tylko głosy 
sk ra jne  t. j. głos górny i bas.. Jeśli m ają być użyte tylko akordy  zasadnicze 
i to trójdźw ięki, wtedy niema najmniejszej wątpliwości jakich akordów i dźwię­
ków użyć należy, poniewąż dźwięki basowe dają zarazem  i akord , a dźwięki 
melodyi, t. j. górne, w skazują pozycyę akordu. T ak  n. p. połączenia akordow e, 
znajdujące się pod a), uiczem s 'ę  nie różnią od akordów  pod b); można by 
tylko było zamienić harm onię skupioną na  rozległą.



Jeśli zaś chcemy wprowadzić akordy septymowe lub nonowe, albo też 
akordy  w przew rotach, to taki rodzaj notow ania będzie nie w ystarczającym . 
T ak  n p. dwie nuty znajdujące się pod a) dad.^ą się bez w yraźnego okieśle- 
n ia  wypełnić w sposób wskazany pod b).

a) b)

m
-&G)------  &~—g - J

m  G>~ --G~ i
Ażeby więc akordy  septym owe nonowe i znajdujące się w przew rotach 

dokładnie określić, trzeba koniecznie pod dźwiękiem basowym oznaczać cyfra­
mi in terw ale, k tó re  m ają wchodzić w sk ład  akordu  i określić ich stosunek do 
dźwięku basowego n. p.
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Ten sposób oznaczania akordów  nazyw a się cyfrowaniem  albo jeneral- 
basem. Cyfra, znajdująca się pod dźwiękiem basowym nazyw a się sy g n atu rą  
Do praw idłow ego cyfrow ania akordów  trzeba się trzym ać następujących regnl

1) Akordy zasadnicze z wyjątkiem septymowycli i nonowych nie cy fru ­
ją  się wcale; akord  septymowy oznacza się 7, nonowy 9, 9 

7 *
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2) T ercya akordu , t. j. te rcya , znajdująca się nad basem, wtedy się ty l­
ko oznaczą, kiedy się zmienia chrom atycznie, albo, jeśli je s t septym ą lub noną 
akordu. W  pierwszym  przypadku znak chrom atyczny pisze się zwyczajnie 
pod nutą  basową, w innym razie dodaje się jeszcze cyfrę 3.

5?-----
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3) Kwinta akordu, czyli kw inta nad nutą  basową, w tedy się tylko 
oznacza, gdy podobnież jak  tercya zmienia się chrom atycznie, albo je s t se p ty ­
mą lub noną akordu. W pierwszym w ypadku staw ia się cyfrę 5 z dodaniem 
odpowiedniego znaku chroma tycznego, w innym razie w ystarcza sam a tylko 
cyfra 5. P rzykład :

£ k = $ g = t = * =
y a r

4+ -fr-

— — T---- § j  S>~
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fe5 b5
i

4) Podwyższenie dźwięk* w akordzie oznacza się często tylko przez 
przekreślenie cyfry, n. p.
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5. Zatrzym anie dźwięku z akordu poprzedniego oznacza się w ten spo­
sób, że obok cyfry, k tó ra  ma zastąpić brakującą część następnego akordn, pi­
sze się kreskę n . p.

4 4 5 E t = | =S?— <5?— <g  &-- ii
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6. Jeśli w jakim kolw iek głosie akordu chodzi o określone następstw o 
dźwięków, to wtedy i te  dźwięki się oznacza, k tó rych  w innym razie nie ozna­
czałoby się wcale n. p.
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Napisz następujące p rzykłady  w harm onii cztero-głosowejl
a) b)
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W  następnych, przykładach oznacz bas cyfram i, n. p. 
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Użycie akordów w przeiorotach.

Każdy akord najbardziej występuje określonym  i samodzielnym w swej 
formie zasadniczej. Jednakże traci swoją stałość i określoną formę im dalej 
dźwięk basowy oddala się od dźwięku zasadniczego, tak  że pierwszy przew rót 
akordu , ze względu na  formę zasadniczą, najbardziej zbliżonym jes t do powy 
żej przytoczonych przymiotów akordu zasadniczego, podczas gdy 2, 3 i 4 prze­
w rót posiada już wielki b rak  samodzielności i określonej formy. Z tego wy­
pływ a, że po akordach zasadniczych najwięcej ma zastosow ania pierwszy 
p rzew rót, inne zaś znacznie rzadziej się używają. Ponieważ na początku i koń­
cu każdego k aw ałka  muzycznego powinna być jaknajw yraźniej określona jego 
tonacya, przeto należy przyjąć za regułę, że początkowy i końcowy akord 
każdego utw oru muzycznego powinien być trójdźwiękiem  tonicznym w swej 
formie zasadniczej.
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WSPOMNIENIA Z PIERWSZEJ W IZ Y TY  PASTERSKIEJ

J. E . ks. B isk u p a  płockiego 

A P 0 k I N A R 6 G 0  W N U K O W S K I E G O .

(Ciąg dalszy).

Janowiec. 0  początku tej parafii, d la braku dokumentów, trudno coś pew ne­
go powiedzieć. Z istn iejących  na m iejscu aktów dow iadujem y s ię , że ju ż  w  XIII w . 
założenie parafii było uważane jaao  bardzo, bardzo dawne. Czytam y też w  nich,
że is tn ie jący  podów czas kościół w tak lichym  b y ł stan ie, że gdyby go w roku
1741  nie podtrzym ał ów czesny proboszcz, ks. Jan P łosk i, popadł by w zupełną
ruinę. Obecnie w ięc istn iejąca św ią tyn ia  pochodzi z X V III w ., zbudowaną je s t
z drzewa pod w ezwaniem  św . Jana C hrzciciela, je s t  o jednej naw ie bez sty lu , 
długości ma 4 2  łokcie, szerokości 2 1 . Lata p och y liły  ją  ku ziem i bardzo i grozi 
je j  zupełny upadek. To też obecny proboszcz, ks. Hieronim Sysk i, z całym  zaso­
bem znanej sw ej energii zabiera się  do postaw ienia nowego, murowanego kościo­
ła . W tym  celu zam ów ił ju ż  p lany u p. Dziekońskiego w W arszaw ie, parafian 
zaw ezw ał do ofiar, sam zaś krząta się teraz około przygotow ania ceg ły . Musi 
jednak bardzo borykać s ię  z trudnościam i, bo parafianie, w skutek rozmaitych  
ujem nych w pływ ów , w skutek nieporozum ień z dawnym i sw ym i przewodnikam i, 
nie mają takiego zaufania do proboszcza, jak ie  być powinno i w jak ie  na ogół ce­
chuje lud nasz polsk i. P rzyznać jednak trzeba, że w iele się ju ż  zm ieniło na l e ­
psze, a da Bóg będzie zupełnie dobrze. Tu w ięc zdążając przybył N ajdostojniejszy  
P asterz przed południem . Po odprawieniu ingresu  udał się  do plebanii, skąd po 
obiedzie w rócił do kościoła, s łuchał katechizm u, udzielił sakram entu Bierzm owa­
nia; katechizacya w ypadła św ietn ie , dając chlubne św iadectw o pracy i pedago­
gicznym  zdolnościom  ks. Proboszcza. N astępnego dnia J. E . odprawił uroczystą  
celebrę, po niej zw iedzał zak rystye, plebanię, zabudowania gospodarskie, a po 
obiedzie ru szy ł na dalsze prace do OrsebsTca. K ościół w Grzebsku drew niany. 
O jego  historyi czerpiem y wiadom ości z aktów dziekańskich, m iejscow e bowiem akta 
sp a liły  się  wraz z plebanią; ztam tąd dow iadujem y s ię , że w roku 1 7 1 2  ksiądz 
K wiatkowski proboszcz czerw iński, kościół grzebski w yrestaurow ał. Gdy zaś z bie­
giem  czasu  św ią tyn ia  pochyliła  s ię  do upadku w 1 8 8 2  r. nanowo ją  podniesiono, 
w tedy to na froncie dostawiono w ieżę, a po bokach zak rystye i kaplicę. Mimo 
niedawnej restauraCyi obecny stan kościoła tak je s t  lich y , że trzeba m yśleć o p o ­
staw ieniu nowego, do czego teraźniejszy proboszcz, ks. Ludwik Sokolik już się  
zabiera. K ościół w  Grzebsku zbudowany je s t  pod wezwaniem  św . Leonarda, któ­
rego statua, um ieszczona w jednym  z bocznych ołtarzów, słyn ie  cudami. O jakie  
pół w iorsty od w si parafialnej stoi kapliczka drewniana czci św . Leonarda po­
św ięcona. Tu miało się  odbyć cudowne objaw ienie tego św iętego. Pod wieczór  
J. E . przybył do Grzebska, pow itany jak  zw yk le , odbył ingres i tegoż dnia zw ie­
dzał zakrystye oraz kościół. A paraty  kościelne, naczynia do służby Bożej były  
w najzupełn iejszym  porządku, dobrze też w ypadła i katechizacya. N azajutrz w so­
botę 6 maja .T. E . odprawiał pontyfikalną M szę św ., po czem  ud zielił sakram entu  
Bierzm owania, do którego przystąpiło  7 8 9  w iernych, po obiedzie zaś w yjech a ł do 
Szydłowa. Św iątyn ię parafiialną murowaną z ceg ły  w zniósł w  r. 1 8 7 2  ks. Boni­
facy K ulasiński proboszcz Szyd łow ieck i. Obecny duszpasterz, ks. Franciszek Ol­
sze w icz przyprow adził ją  do wzorowego porządku. Sam ju ż  zew nętrzny w ygląd  
kościoła sym patyczne robi w rażenie, potęguje s ię  ono za w ejściem  do wnętrza, 
gdzie ład, n ieskazitelna czystość , zachow anie w najdrobniejszych szczegółach  
przepisów  liturg icznych  w idnieją na każdym kroku. Praw dziw ie o proboszczu
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Szydłow ieckim  można powiedzieć: „d ilesit decorem domus D ei“ . N ie potrzebujem y 
tu dodawać, że ks. proboszcz otacza swem staraniem  i muzykę liturgiczną, czu ­
w ając by i ona z ca łością  była w zgodzie. W kościele znajdują się trzy ołtarze, 
w których obrazy dobrego pędzla. Z akrystya zaopatrzona dostatnio w  aparaty. 
W  niem niejszym  porządku zastano plebanię i budynki gospodarskie, w zniesione  
kosztem  parafian. Obecny proboszcz, który ju ż  la t 14  przewodniczy parafii, tak­
tem, uprzejm ością zjednał sobie serca ow ieczek, które też chętnie rad jego  s łu ­
chają i za serce sercem płacą. Moralny stan parafii dobry, gdyby nie w yehodz- 
two m łodzieży do P rus i połączona z tem dem oralizacya, parafię tę, liczącą  2 3 0 5  dusz 
idealną zw ać by można. Z w ielką duchowną pociechą oglądał to w szystko Jego 
E kscelencya, oceniając zaś zasługi ks. Proboszcza, polecił mu w yrazić w księdze 
w izyt N ajw yższe P astersk ie uznanie i najw yższą pochwałę.

W  czasie pobytu w Szydłow ie do Bierzm ow ania przystąpiło  5 4 6  osób. 
Po obiedzie, nad wieczorem w niedzielę, 7 maja pociągnął J . E. do Zmijewa. 
K ościół tu murowany, pokryty cynkow ą blachą z w ieżyczką, wybudowany został 
w 1 8 7 2  i na p ierw szy rzut oba robi dodatnie wrażenie. N iestety  wnetrze dużo 
pozostaw ia do życzen ia  zarówno pod w zględem  zastosow ania się  do przepisów  
litu rg ii, jak  i wogóle co do przestrzegania ochędóstwa i porządku. Obecny ks. 
Proboszcz, człow iek w bardzo podeszłych latach, pełen je s t  dobrej w oli, położył 
dach na kościele, pobudował dwa ołtarze i t. p. sam wiek jednak nie dozw ala, 
by m ógł o w szystkiem  pam iętać i w szystk iego dojrzeć, służba zaś kościelna za­
niedbuje sw oich obowiązków, skarżył sio też przed J. E. ks. proboszcz na n ie­
dbalstwo rodziców, którzy nie chcą przysy łać dzieci na naukę katechizm u, prosił 
b y  Pasterz upomniał lud o nieposzanowanie cudzej w łasności, o pieniactw o, jak ie  
szeroko się  rozparło między parafianami. Podczas w izy ty  przystąpiło  w Żm ijewie 
do sakramentu Bierzm owania 1 0 0 0  osób. Po sum ie i obiedzie w yru szy ł J. E. na 
dalsze prace do Słupska. Krótko trw ała podróż do parafialnego kościółka, bo i od­
leg łość  od Żmijowa nieznaczna. Całą praw ie drogę tow arzyszyli J. E bscelencyi 
w ierni, ile  że przy św ięcie  był czas po temu. Pzed drzwiam i kościelnem i czekał 
na Pasterza m iejscow y proboszcz, ks. Fabian K orzybsbi. Ze śpiewem  „Kto się  
w opiekę" wprowadzono J. E. do skromnego drew nianego kościółka, który na 
przyjęcie sw ego Gościa ja b n a jp ięb n iej's ię  przystroił. Po odbyciu przepisanego  
ingresu zw iedził Pasterz zakrystyę — uboga ona, ale w szystko co potrzebne do 
służby Bożej je s t  w dostatecznej ilości i w porządku utrzym ane. N astępnie  
zw iedzał po szczegó le  kośció ł—je s t  on drewniauy i ch y li się  do upadku. Obecny 
proboszcz przygotow uje m ateryały na pobudowanie nowej murowanej św iątyn i. 
Na szczególn iejszą  uw agę zasługuje płaskorzeźba w ołtarzu w ielkim . Przedstaw ia  
ona boronacyę N. M aryi Panny. U twór to o rysunku bardzo poprawnym, z kar- 
nacyą szlechetną. W ykonany je s t  z drzewa lipow ego, pow stanie tego dzieła  znaw ­
cy odnoszą do początków w ieku XVII. W  dolnej sw ej części przedstaw ia osobę 
w ychodzącą z grobu skalistego , ozdobionego z dwóch stron mitrami biskupiem i. 
Prawdopodobnie je s t  to ów Łazarz, patron fundatora, który był albo biskupem , 
albo opatem. N ie bez wartości też je s t  starożytny obraz Matki B ożej, malowany  
na drzew ie w ramach srebrnych, ozdobiony srebrną sukienką. U m ieszczony on 
je s t  obecnie w bocznym ołtarzu św . A ntoniego, w górnej kondygnaeyi.

Organ kościelny o 6  g łosach w dobrym stanie. Po w izy tacy i kościoła obej­
rzał Pasterz zabudowania gospodarskie nowo w ystaw ione przez ks. proboszcza, 
św ieżo założony ogród owocowy etc. Po obiedzie J. E. słu ch ał dzieci katecli.zm u, 
udzielił sakram entu B ierzm owania 4 6 7  osobom i p ośp ieszy ł na konsekracyę ko­
śc io ła  parafialnego do W yszyn .  Parafia w yszyń sk a  erygow aną była przynajm niej 
w I l-e j połow ie XVII w ., od tego bowiem czasu  prowadzone są  ju ż  akta m etry­
czne. Obecny kościół parafialny został wybudowany ofiarnością parafian, a zapo­
b ieg liw ością  teraźniejszego proboszcza ks. Józefata B rzeskiego w 1 8 9 4  roku. Je­
dna to z p iękniejszych  św iątyń  w całym  dekanacie, a utrzym yw ana ze sm akiem  
św iadczy  o estetycznem  w yrobieniu ks. proboszcza. Podwójna uroczystość w izy ty  
biskupiej i konsekracyi liczn ie  zgrom adziła w iernych n ietylko z w yszyń sk iej pa­
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rafii, ale i z  sąsiednich . Po odbytym in gresie  — W pięknie przyozdobionej w z ie ­
leń , girlandy i nap isy , ś \  ią ty n i, odprawił Pasterz w osobnym nam iocie przy re­
likw iach św . jutrznię N astępnego zaś dnia 9 maja we wtorek odbył uciążliw y  
obrzęd konsekracyjny, podczas którego według, zw yczaju  przem aw iał do w iernych. 
Po obiedzie udzielał Jego E kseelencya sakram entu Bierzm owania, pnczem udał się  
do plebanii na praw dziw ie zasłużony w ypoczynek. N astępnego dnia 10 m aja, 
po m szy św . szczegółow o P asterz zw iedzał aparaty kościelne, w które kościół 
je s t  dostatnio zaopatrzony, katechizow ał potem dzieci, w reszcie pożegnaw szy się  
z parafianami podążył do Boguszyna.

M iłe wrażenie spraw uje całość Boguszy ńskiego kościółka. Zbudowany z ce­
g ły  w 1 8 6 2  roku kosztem ów czesnego kollatora Aleksandra Nostitz Jackow skiego  
a przez d zis iejszego  proboszcza, ks. A lbina Grzybow skiego w 1 9 0 3  i 1 9 0 4  grun­
townie odrestaurowany, oddaje chlnbne św iadectw o duszpasterzow i i parafianom, 
iż rozumieją czem je s t dla parafii dom Boży. Rękę proboszcza znać tu w szędzie: 
4 gustow ne gotyckie ołtarze, piękna drewniana chrzcielnica, aparaty liturgiczne, 
to owoc pracy proboszcza. Przytem  w szystko to utrzym ane w porządku i c z y ­
stości. Psuje tylko efekt organ, który koniecznie potrzebuje restauracyi, o ezem  
ks. proboszcz ju ż  m yślał, a tylko gw ałtow niejsze potrzeby stanęły  na ch w ilę  na 
przeszkodzie. Stan moralny parafii też dobry, wyehodztwo jednak do Prns dem o­
ralizuje parafian. Do B oguszyna Pasterz przybył 10 maja przed południem i od­
był ingres. Po obiedzie zw iedzał kościół, katechizow ał, udzielił sakram entu  
Bierzm owania 3 9 4  wiernym . N astępnego dnia po mszy uroczystej w yjechał do 
Żurom inka.

Kościół parafialny w Żurominku K apitulnym — drewniany 7 6  stóp d ługi, 27  
szeroki, 20  w ysoki, wybudowany został w 1 7 3 4  r. W  1 8 8 9  r. restaurow ał go 
ks. Ignacy B alarski ów czesny proboszcz, a w 1 9 0 4  r. na nowo odnowił obecny  
proboszcz ks. H ipolit Bauer. W łożył on w skromną tę św ią tyn ię  w iele pracy i za- 
biegliw ości. Dzięki też temu, mimo że parafia nie je s t  tak liczna , zdołał spraw ić  
nową ambonę, odnowić ołtarze, wybudować nową plebanię, m ieszkanie dla służby  
i t. p. W szystko to razem robi bardzo dodatnie wrażenie za co też N ajdostoj­
n iejszy  Pasterz ks. proboszczowi i jeg o  parafianom w yraził P astersk ie  podzięko­
wanie. Po in gresie N ajdostojn iejszy Pasterz udał się  do plebanii, aby chw ilę w y ­
począć, następnie pow rócił do kościoła i w dalszym  ciągu  rozpoczął zw iedzanie  
zakrysty i, katechizacyę dzieci w reszcie udzielił sakram entu Bierzm owania, do k tó­
rego na 2 0 0 0  dusz przystąpiło  4 8 4  w iernych.

Pod w ieczór tegoż jeszcze  dnia pośp ieszył Pasterz do Dąbrowy. Kościół 
parafialny, chociaż tylko drew niany, im ponujące spraw uje w rażenie. Zdaleka w a­
bią oko strzelające w górę dw ie frontowe w ieże, i prowadzą m yśl ku Tem u, co 
z m iłości dla ludzi ch cia ł z nami zostać pod słabem i postaciam i chleba. Przed  
pięknie przyozdobioną św ią tyn ią  czekali wierni Pasterza sw ego, skoro J. Eksce- 
leucya przybył, rozpoczął się  obrzęd ingresow y, poczem w izyta  kanoniczna w edług  
programu. W  czasie sw ego tu pobytu przejrzał P asterz całą zak rystyę, ołtarze, 
plebanię, zabndowania, słowem  w szystko. W szędzie zaś znalazł wzorowy porządek  
i ład — za co bardzo dziękow ał ks. proboszczow i K ulińskiem u.

Co się  tyczy  h istoryi kościoła w Dąbrowie, to sprowadzony on tu został 
w 1 8 9 5  r. z m. Ostrowia, gnb. Ł om żyńskiej przez ów czesnego proboszcza, ks. 
Jana B ilińskiego. Obecny duszpasterz św iątyn ię gruntow nie w yrestaurow ał, od­
m alował wewnątrz i zew nątrz, spraw ił trzy nowe ołtarze, odnowił p lebanię, w y­
budował zabudowania gospodarskie i t. d.

N ie możemy też pominąć starań ks. proboszcza około m uzyki k ościelnej, 
jeg o  to bowiem w pływ em  sprowadzono now y organ o 9 g łosach  z pedałem . In­
strum ent ten ustawiono roku zeszłego. Ostatniego dnia pobytu t. j . 1 3  m aja J. E . 
opieczętow ał dwa portatyle oraz pokonsekrował k ielich  z pateną. Do B ierzm owa­
nia podczas pobytu P astersk iego  w Dąbrowie przystąp iło  7 3 8  osob. Z Dąbrowy  
J. E . podążył do Bońkowa, gdzie zw iedził kaplicę, a ziąd ju ż  ru szy ł do TJnie- 
rsyka.
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Fel. Starczewski. (Program  porównawczy różnych szhól muzycznych, prze­
druk  z K u rje ra  Teatralnego z 1904 r. W arszaw a, d ru k  W . Cywińskiego, No­
wy Świat A« 36. 1905. P an  Feliks Starczew ski wzbogaca naszą lite ra tu rę  mu­
zyczną bardzo oennemi dziełkami inform acyjnem u Dział ten istotnie ma swoje 
bardzo ważne znaczenie, zwłaszcza jeśli chodzi komu o rozszerzenie wiedzy 
tak  teoretycznej ja k  i praktycznej w uczelniach zagranicznych. Nie ulega 
wątpliwości, że szukanie gruntowniejszej wiedzy muzycznej za gran icą  nie jest 
poniekąd tylko modą, ale koniecznością, k tórej ulegać muszą wszyscy n a jb a r­
dziej naw et wykwalifikowani nasi mnzycy. Nie chodzi tu bowiem tylko o po­
lor zagraniczny, ale istotnie o praw dziw ą i g runtow ną wiedzę, zwłaszcza w od­
powiedniej specyalności. W praw dzie dzisiaj ta  potrzeba kształcenia się, lub 
wykończania swej wiedzy muzycznej z a g ra n ic ą  zmniejszyła się, a może naw et 
z czasem zupełnie ustanie wobec pow stania tak  podniosłej instytucyi ja k  Fil­
harm onia, oraz wobec postawienia instytutu muzycznego n a  stopie pośtępowej, 
to jed n ak  i w dzisiejszych czasach inform acya ta  o uczelniach muzycznych za 
g ran icą nie jest bez znaczenia, choćby m iała naw et wartość tylko poglądową 
i by ła  tylko małym przyczynkiem do liistoryi muzyki m iędzynarodowej.

B roszura p. Starczewskiego obejmuje X II rozdziałów, z k tórych  sześć 
( I I I—V III) trak tu je  o warszawskim instytucie muzycznym. P. F . Starczew ski, 
sam jako  długoletni uczeń tej instytucyi, a następnie jako  słuchacz w ykładów 
w uczelniach zagranicznych, wskazuje wszystkie wady tej naszej jedynej, ja k  
dotąd, wyższej szkoły muzycznej, zaznaczając środki do reform y całego dotych­
czasowego systemu. Zdaje się, że obecny dyrek tor instytutu p. E . M łynarski, 
odczuwając te potrzeby zab ra ł się do tej reform y i, o ile się zdaje, przepro­
wadzi ją  z łatw ością przy doborze odpowiednich sił profesorskich, k tó re  z a ­
prosił do kierow nictw a. W iemy np., że historyę muzyki objął znany powszech­
nie znakom ity badacz i k ry ty k  muzyczny p. Poliński, do klasy organow ej, 
wraz z prof. M akowskim, stan ą ł dzielny wirtuoz organowy i solista, bardzo 
w ytraw ny pedagog p. M. Surzyiiski i t. p . Te więc pragn ien ia  p. S tarczew ­
skiego, wygłoszone jeszcze za czasów starego systemu znajdą zdaje się usku­
tecznienie pod kierunkiem  obecnego dyrek to ra . A p lany  te tem wspanialej 
dałyby się rozwinąć, gdyby dwie wielkie nasze inslytucye F ilharm onia i In ­
stytut złączyły się razem. W ykwalifikowany chór In sty tu tu  ja k  dzielnie p rzy ­
czyniałby się do w ystaw iania większych dzieł muzycznych, zwłaszcza o zak re ­
sie oratoryjnym , wtedy m ożna by się było obejść bez sprow adzania sił zag ra­
nicznych, gdyż a trak cy a  b y ła  by dostateczną a koszta mniejsze. Obecny roz- 
dźwięk, spowodowany nieprzyjaznym i w arunkam i, odbić się może niekorzystnie 
na obydwóch instytucyach.

W innych rozdziałach przechodzi p. S tarczew ski om aw ianą już w od­
dzielnej broszurze szkołę paryską  (schola cantorum ), konserw atoryum  lipskie, 
szkoły berlińskie, galicyjskie, poznańskie i aasze szkoły prow incyonalue w Lu­
blinie, Radomiu, Łodzi i Częstochowie. O statni dział poświęca an tor szkole 
muzyki kościelnej w Ratyzbonie, w ykazując cały program  stndyów, k tó re  prze­
znaczone są, ja k  to często wspominaliśmy w Śpiewie, d la  wykwalifikowanych 
muzyków i ci tylko czegoś tam się nauczyć mogą, podczas gdy słabo przygo­
tow ani, zwłaszcza w nauce harm onii, często tracą  czas napróżno.

Bardzo słuszny zarzut robi p. St. naszym uczelniom krajow ym , a  w łaści­
wie ty lko  warszaw skiej, że nie prowadzi ona racyonalnej system atycznej nau­
ki śpiewu zbiorowego, jak  to je s t p raktykow ane np. we Lwowie, ztąd też nic 
dziwnego, że tam tejsze chóry nieraz śpiew ają bardzo trudne rzeczy klasyczne.
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odrazu. Smutnego zawodu na  naszych chórach am atorskich doznał w swoirn 
czasie ks. Surzyński, Perosi a także i inni, podczas, gdy tenże sam ks. Pe- 
rosi zachw ycał się chóram i lwowskimi. Ale Lwów posiada trzy letn ią  k lasę chó­
rową, gdzie oprócz nauki teoryi, upraw iana je s t nauka czytania jedno i dw u­
głosowych wokaliz, utworów chóralnych kilkagłosow ych, przew ażnie a capel- 
la i t.. p., czego u nas nieina wcale, dlatego nasze chóry detonują i rzadko 
zdobywają się na rzeczy istotnie poważne i głębsze. W e Lwowie często sły ­
szymy ntw ory klasyczne kościelne wykonywane na koncertach lub w kościo­
łach, to samo i w K rakow ie, u nas zaś niestety bardzo rzadko.

Broszura p. Starczewskiego, napisana doskonałym  stylem przedstaw ia się 
bardzo ciekawie; powinna też znaleść się w ręku każdego m uzyka, in te resu ją ­
cego się prawdziwym postępem  wiedzy muzycznej.

Gr.

Pastorałki. Preludya na organy lub harmonium. TJłwory oryginalne i na  
tematy polskich kolęd. Zebrał i ido ży t Stefan Surzyński. Op. 03. Tarnów. N a ­
kładem  autora. Skład  główny w księgarni Zygm . Jelenia. W arszaw a. Gebe­
thner i W olff. Poznań, księgarnia św. Wojciecha. Cena 4  kor. (1 rs. 60 k.)

Bardzo in teresujący ten Komplet zaw iera 20 preludyi kolędowych, u ło ­
żonych w połowie przez dwóch braci p.p. M ieczysława i S tetana Surzynskich.— 
Przy każdej przygrywce znajdują się doskonałe informacye, dotyczące używ a­
nia rejestrów , co bezwarunkowo przyczynia się do barwniejszego wykonania. 
W szystkie te przygryw ki, z k tórych praw ie każda obejmuje stronę druku zwy­
kłego form atu nut fortepianow ych, tchną dziwną swojskością ze względu na 
zręczne wyzyskanie tematów kolędowych. Melodye te snują się w niezm iernie 
zręcznych im itacyach i, przechodząc w rozmaitych głosach, tw orzą w n iek tó­
rych miejscach niezmiernie ciekawe kombinacye muzyczne, zwłaszcza tam, 
gdzie się znajdują m ałe fnghetta. Pod Je 3, 8, 12 i 16 znajdują się p asto ra ł­
ki, których ch arak te r nie nadaje się co praw da do kościoła, można je  jednak  
wykonywać w domu na fisharmonii. Jedną z najpiękniejszych p rzegryw ek bę­
dzie zapewne znajdująca się pod J\i§ 1, osnuta na melodyi H ej to dzień N a ­
rodzenia, zwłaszcza w drugiej połowie, gdzie au tor przeprow adza przepiękną 
tem atyczną modulacyę. Również piękną je s t m inorowa przygryw ka J# 2. 
p. M ieczysława Surzyńskiego, k tó ra  wyróżnia się nadzwyczaj łatw ym , zw ła­
szcza od p ium osso  trzygłosowyin układem . N. 4 uważamy również jak o  mniej 
odpowiedni do kościoła, ma on więcej ch a rak te r pasto ra łk i N astrój poważny 
posiada przygryw ka 11 na tem at A n io ł pasterzom mówił. W przegryw ce 
15 na tem at W  żłobie leży  bardzo ładnie brzmi małe fugato w piu mosso. 
W £j° 18 rozwinięty jest przepiękny tem at kolędy Bóg się rodzi. Bardzo ła ­
dne fugato posiada przygryw ka 19. W iw a t dzisia j Boskiej Istności, k tó rą , 
zwłaszcza na większym organie, można wywołać potężne w rażenie. P rzegryw ka 
ta  może być doskonale użyta jako bardzo efektowne postlndyum. Jedną z t r u ­
dniejszych pzegrywek, ta k  ze względu na  rytm , jak  również na liczne modulacyę, 
je s t 20 Lu la jże  Jezuniu.

W ogóle całość niezmiernie efektowna stanowi bardzo cenny zbiór, tern 
cenniejszy, że osnuty na swojskich, i to bardzo łubianych kolędach. Te k ilk a  
pastorałek , k tóre  mniej nadają  się do kościoła, mogą być w ykonane w domu 
i spraw ić tak  wykonawcy, ja k  i jego chętnym słuchaczom praw dziw e zado­
wolenie. N iektóre z tych przygrywek są  tak  piękne, melodyjne i pomysłowo 
prowadzone, że śmiało mogłyby być z wielkiem powodzeniem w ykonane na 
pojedynczy lub zbiorowy kw arte t lub kw intet smyczkowy. Szczególnie do tego 
rodzaju w ykonania nadają  się przegryw ki pod 1, 2, 5, 7, 10, 11, 13, 15 
(w transpozycyi o pó ł tonu do góry) 16, 17, 18, 19 i 20. W takim  razie 
tonacye bemolowe, począwszy od 3-ch bemolów lepiej zamienić na krzyżyko­
we.— Kto chce sobie uprzyjemnić wieczór wigilijny i w odpowiednim nastro - 
jn  go przepędzić, temu gorąco polecamy wydawnictwo pana Surzyń-
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skiego, znajdzie tara bardzo dużo pięknych, nastrojow ych przegryw ek, k tó ­
re  w zupełności odpow iadają temu motto, jak ie  au to r umieścił na  czele swego 
wydawnictwa i k tó re  bodaj go natchnęło do puszczenia w św iat tego cennego 
zbioru.

Idzie wieczór wigilijny 
P rzez szeroki świat,
Niesie radość do pałaców 
I  do nędznych chat.

Wykład Liturgii Kościoła katolickiego, napisa ł ks. A n ton i Nowowiejski, 
M agister św. Teologii, profesor sem inaryum  dyecezyalnego w P ić,'ku. Tom I I I .
0  środkach rozwinięcia kultu. Płock. W  drukarni Kazim ierza Miecznikowslde- 
go. 1 9 0 5 . Cena 2  rb.

Olbrzymi ten tom, obejmujący 515 stronic większej ósemki stanow i dal­
szy ciąg wielkiego dzieła liturgicznego, k tóre , zasłużony na niwie liturgiczuej 
ks" P ra ła t ,  rozpoczął wydawać już od la t k ilku, a k tóre , będzie prawdziwym 
unikatem  na polu liturgicznem w naszym języku. Dla nas tom ten je s t o tyle 
ciekawym i na omówienie zasługującym , że obejmuje bardzo wiele in teresu­
jących szczegółów z dziedziny śpiewu gregoryańskiego. Cały dział VI jest 
temu wyłącznie poświęcony, gdzie na 118 stronach znajdujem y 19 dosyć obszer­
nych rozdziałów, trak tu jących  wyłącznie o kw estyach, odnoszących się do 
śpiewu liturgicznego. Dla lepszej in form acji czytelnika cytujem y ty tu ły  tych 
rozdziałów:

a) Zuaczenie muzyki w ogólności, a śpiewu w szczególności; b) Cele mu­
zyki liturgicznej; c) Śpiew liturgiczny w pierwszych wiekach Kościoła. Śpiew 
Ambrozjańslci; d) Antyfonarz św. Grzegorza i śpiew G regorjański; e) Główne 
cechy śpiewu Gregorjańskiego; f )  Neumy antyfonarza Gregorjańskiego; g) Lit- 
te rae  significativae; h) Schola cantorum , i) Reformy Gwidona z Arezzo; /.;) D al­
sze dzieje chorału i ksiąg choraluycli; l)  C horał Piotrkow ski; m ) Polifonia; 
n)  Muzyka instrum entalna; o) O rgan; p )  Obowiązki śpiewaków liturgicznych; 
q) Udział niewiast w śpiewie liturgicznym; r )  Śpiew ludowy podczas nabożeństw 
publicznych; s) K ancjonał; t)  Księgi greckie do śpiewu.

Każdy łatw o się domyśla z samych tylko tytułów  ile to ciekawych rze­
czy zajmuje ten dział in teresujący dla każdego, kto się zajm uje muzyką ko­
ścielną. W szystkie pomniejsze rozdziały, z k tórych każdy mógłby być oddziel­
nym trak ta tem , oznaczone są literam i. Bardzo podniośle kreśli au to r znacze­
nie muzyki wogóle, a śpiewu w szczególe przy cerem oniach liturgicznych. 
Podniosła sztuka muzyczna przyczynia się do uśw ietnienia nabożeństw a, ona 
najbardziej zdolna do uw ydatnienia wszystkich uczuć na jak ie  stw orzenie, prze­
ję te  miłością ku swemu Stw órcy, zdobyć się może i powinno. Zręcznie prze­
chodzi au tor historyczne zastosowanie muzyki u pogan, następnie u żydów, za 
czasów Mojżesza, Dawida, Salomona. Ponieważ muzyka liturgiczna ma cel n ad ­
zwyczaj podniosły, przeto, chcąc wywiązać się z swego zadania, musi ona od­
powiadać w zupełności swemu przeznaczeniu. Cześć Boża i zbudowania w ier­
nych oto dwa podniosłe cele mnzyki liturgicznej, k tóre wypełnia tylko muzy­
k a  nastro jow a, a więc posiadająca ch arak te r kościelny. Potężnego wpływu 
muzyki kościelnej doświadczył na sobie św. Augustyn, k tó ry  o tein wspomina 
w swoich wyznaniach: „Jakżem  p łak a ł wtedy, powiada on, podczas śpiewania 
hymnów i kantyków , przejęty głębuko słodkiem i tonam i Kościoła Twego! Gło­
sy te wpływały do uszu moich, a  wraz z nimi sączyła się praw da Tw oja do 
serca mego i rozgorzały z tego we m nie uczucia pobożności i płynęły Izy
1 dobrze mi z nimi by ło“. O tem mówi rozdział b). W  rozdziale c) mamy 
ciekawe szczegóły o stopniowym rozwoju śpiewu kościelnego, począwszy od 
zawiązków Kościoła. Tu rozróżnia au to r na podstawie M agistra ChoraJis śpiew 
pojedynczy (accentus) od zbiorowego (concentus). Dalej czytamy o śpiewie am-
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brozyańskim , z którego właściwie rozwinął się gregoryański i jego tonacye, 
dla k tórych punktem  wyjścia były cztery pierw otne autentyczne tonacye ambro- 
zyańskie. Dobrze w yjaśniona je s t różnica pomiędzy odrębnym i gatunkam i śpie­
wu zbiorowego, a więc pomiędzy śpiewem sym fonicznym , gdy wszyscy razem  
śpiew ają, hyp ofo n i czrym  albó rcsponsoryjnym  t j. odpowiadającym i anty  fonicz­
nym  t. j. śpiewem na przem iany. Tu dowiadujemy się, że udział ludu w tych 
trzech rodzajach śpiewu liturgicznego zmniejsza się z końcem wieku czw arte­
go, t. j. od soboru Laodycejskiego, k tóry  ogranicza te funkcye do chóru śpie­
waków. Od tego też czasu datuje się specyalny rodzaj święcenia na śpiew a­
ków ordo cantorum. ■— Bardzo interesująco przedstaw ia się rozdział o an tyfo­
narzu św. Grzegorza, gdzie w skazana je s t jego historya, rozpatru je  autor 
wrzekom ą kopię tego antyfonarza: antyfonarz z St. Gallen, gdzie według tra - 
dycyi zostawiony został przez Rom anusa, zakonnika benedyktyńskiego z wie­
ku V III. Tw ierdzenie to zbija ojciec Scliubiger z kiasztoru szw ajcarskiego 
w Einsiedeln.

D. Thermignon, dyrek to r chóru przy bazylice św. M arka w W enecyi, 
w ydał bardzo łatw y zbiór nieszporów na dwa głosy męzkie u wyd. C apry’ 
w Turynie. Cena p a rt.: 3 fr. 60 cent. (1 rs. 40 k.) gł. po 30 cent. (10 k.) 
Autor m iał głównie na celu słabsze chóry, dlatego też s ta ra ł się o układ ja k  
najprzystępniejszy. Tegoż au tora  tego samego wydawcy wyszła msza na  so­
p ran , tenor i bas z organ. (Cena 3 fr. 90 cent. —1 rs. 50 k.) Je s t to już 
kom pozycya znacznie trudniejsza i wymaga większego kom pletu c h ó ro w e g j..

Solfedżia popularne do ułatw ienia nauki śpiewu greg. wydane zostały 
przez firmę belgijską Lefebvre i Desclee. N a 90 stronach znajdują się bardzo 
praktyczne ćwiczenia, u łatw iające naukę śpiewu chóralnego według wydań 
autentycznych. W ydanie to szczególnie prak tyczne je s t dla ludzi świeckich, 
k tórzy jeszcze nie mieli do czynienia z śpiewem gregoryańskim . Cena 1 fr. 
40 c. (50 kop.) Form at 16. Dwie te kompozycye dedykow ane są  Ojcu Św.

Facillima Missa pro Defunclis, tak i ty tu ł nosi bardzo ła tw a msza żało­
bna na jeden  głos z organem  w w ydaniu Capry w T urynie. Objętość skali 
d— d. Kompozycya, pomimo łatw ego układu, tchnie świeżością melodyi. Tegoż 
au to ra  wyszło bardzo ładne Ave M aria na organ.

Nowa szkoła muzyczna została otw arta w W eńecyi, kosztem bard /o  bo­
gatego bank iera  p. Loeba, k tó ry  na to przeznaczył fundusz półm iliona do­
larów .— (Prz. muz. Iw.)

Chorał benedyktyński. O rgan Tow arzystw a św. Cecylii (Flieg. B lótter) 
zamieszcza w ostatnim  num erze wskazówki o całym  systemie chorału tradycy j­
nego w porów naniu z dotychczasowym medycejskim. T ą drogą pragnie obecny 
prezes ks. dyr. H aberl in formować czytelników, zwłaszcza zaś licznych człon­
ków tego bardzo rozgałęzionego stow arzyszenia.

Aleksander Guilmant znakom ity organista, profesor paryskiej Scholi Can­
torum , praw ie już 80-letn i starzec, rozpoczął niedawno szereg koncertów  w S ta ­
nach Zjednoczonych. Guilmant już od la t  30 odbywa corofocznie podróż kon­
certow ą zagranicę. W  Ameryce obecna wycieczka jest już trzecią i nie odby­
wa on jej ze względów artystycznych, ale ulegając zaproszeniom  licznych sto­
warzyszeń religijnych,- k tó re  w ten sposób chcą sóbie ściągnąć większą ilość 
słuchaczy i tern samem ułatw ić propagandę swych teoryi. R ecitale organowe

(C.  d.  n. )
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Guilmanta beda rodzajem  reklam y dla rozm aitych korporacyi religijnych, gdyż 
na nie przybędą tak  wierzący ja k  i niewierzący. W przerw ach pomiędzy g rą  
organow ą będą^ się odbywały rozm aite konferencye w wielu spornych kwe- 
styach teologii, naturaln ie  według systemu widzenia danej korporacyi. Nie 
wchodząc w treść konferencyi musimy tylko przyznać, że główną a trak cy ą  
będą nie one, lecz g ra  znakomitego w irtuoza organowego, k tó ry  w podziw 
wprowadza najmniej naw et muzykalnych słuchaczów. Pośród  innych produkcyi 
G uilm ant prak tyku je  również jeszcze i tę ciekaw ą, k tó rą  już od 50 wprowa- 
wadzili niektórzy znakomici koncertanci, mianowicie, że, na zadany tem at przez 
któregokolw iek z słuchaczów, wykonywa on m istrzow ską fugę, wykazując 
nie tylko technikę, ale i głęboką wiedzę muzyczną.

Kiedy naieży śpiewać Benedictus? W obec poruszanej w niektórych ga­
zetach muzycznych kwestyi, czy Benedictus należy śpiewać zaraz po podnie­
sieniu, czy też przed, jeden  z kapłanów  anigielskich p rzysłał do rzymskiej ga­
zety „R assegna G regoriana" p arę  swych spostrzeżeń, zaznaczając, że według 
tych danych, jak ie  przytacza, powinno być ono śpiewane przed podniesieniem. 
Oto argum enty: 1) W chóralnej mszy rekw ialnej, H osanna, znajdujące się po 
Sanctus, nie posiada doskonałej kadencyi na tonice, ale raczej półkadencyę, 
choć nie kończy się na dominancie ale na  sekundzie od toniki i domaga się 
tem samem jakby  dalszego ciągu, podczas, gdy H osanna po Benedictus, koń­
czy się na tonice i w zupełności zadaw ala ucho słuchacza. D la porów nania przy­
patrzm y się melodyi:

Ho - san - na in e x - c e l  - s is  Be -  n e -d ic - tu s  Hosanna in ex -  cel -  s is

W edług spostrzeżenia tego kap łana , ze względu na kadencyę nie dosko­
nałą , dom agającą się koniecznie dalszego ciągu, przerw a trw ająca przez całe 
podniesienie byłaby za długą.

2) Zbyt przeciągłe kompozycye nowożytne stały  się prawdopodobnie, 
według zdania tego obserw atora, przyczyną reguły liturgicznej, polecającej 
wykonanie Benedictns po podniesieniu.

3) Z punktu widzenia liturgicznego to ponieważ k ap łan  odm awia Bene­
dictus zaraz bezpośrednio po Sanctus, a więc przed podniesieniem, dlaczegóż 
chór nie m iałby tego również śpiewać przed podniesieniem. Tem bardziej że 
i słowa Benedictus Qui venit,— błogosławiony, który idzie , m ają większą racyę 
przed podniesieniem, niż po jego skończeniu, skoro Chrystus P an , do którego 
słowa te się odnoszą już je s t  na ołtarzu.

Kursy śpiewu greguryańskiego w Appuldurcombre. W lipcu i sierpniu 
tego roku odbywały się kursy  śpiewu gregoryańskiego w Appuldurcombre w An­
glii, gdzie obecnie przem ieszkują benedyktyni francuscy. Dwa kursy  byty prze­
znaczone dla anglików , a jeden  dla francuzów. U dział brało przeszło 80 osób, 
byli to przeważnie organiści z rozm aitych wielkich kościołów. Ojciec Eudine 
prow adził teoryę i wykonanie śpiewu gregoryańskiego; w tej pracy pom agał mu 
też dyrygent chóru katedry  W estm insterskiej M. T erry . Po ukończeniu wy­
kładów  słuchacze robili w ykładającym  rozmaite zarzuty- Nabożeństwa zakonne 
były dla słuchaczy wzorem tak  pod względem liturgicznym  ja k  i muzycznym. 
W czasie prób, jak ie  odbywał chór zakonny, przychodzili uczestnicy kursów, 
aby przypatrzeć się sposobowi uczenia i prow adzenia chóru. Zaprojektowanem  
zostało założenie nowego pism a muzycznego w Filadelfii pod kierunkiem  d -ra  
H enny ego, Benedektyni z Solesmes prow adziliby część gregoryańską, Ju lian  
B as akom paniam ent organowy, a M. T erry  kompozycye polifoniczne.

r a fc g -g .'



Musica sacra (Jfe 5 —8).
P raw n icy  pom iędzy m uzykami. — Kwc- 

s ty a  chórów ch łop ięcych  i trudne  je j roz­
w iązanie.— Kto b y ł nauczycielem  P a le- 
s tr in y ?  — D zicia kompozytorów kato li­
ckich na koucorcic w kościele p ro testan­
ckim.— Napraw a nadw ornej m uzyk1 koś­
cielnej w D reźnie.— Dar ks. kan. H a lle r‘a 
i podziękowanie z W atykanu.

|  Profesor K. W alter z Montabaur pisał 
w roczniku m uz.-kościelnym  z 1 9 0 0  r., 
że ju ż  oddawna praw nicy szczególniej 
odznaczali się  w m uzyce nietylko jako  
kompozytorowie, ale także jako zuaw cy  
i badacze, którzy w ydobywali cenne skar­
by m uzyczne z pyłu zapom nienia, aby 
w  nowej szacie  oddać je  do użytkn w spół­
czesnych . Na potw ierdzenie zdania sw e­
go, autor przytoczył 2 0  nazw isk pra­
wników z rozm aitych wieków  i narodo­
w ości, dodając, źe z ła tw ością  możnaby 
sp is ten w zbogacić jeszcze  całym i tu zi­
nami nazw isk , przedstaw icieli palestry. 
Jakiś, żądny w iedzy sceptyk , niezupełnie  
daw ał wiarę pow yższem u dodatkowi i po­
prosił autora o dalsze w yliczenie pra­
wników, zasłużonych około m uzyki. Prof. 
W alter, czyn iąc  zadość życzen iu , uzu­
pełn ił pierw otny sp is 7 2  nowemi nazw i­
skam i, podając zarazem rok urodzeuiai rok
śm ierci każdego praw nika-m uzyka.-------■
W w ażnych szczegółach , które dotyczą  
chórów chłopięcych, rozpatruje s ię  p e­
w ien, doświadczony pedagog. Przede- 
w szystk iem  bada on i roztrząsa trudności, 
które stają  na zaw adzie tworzeniu oraz 
istnieniu chórów chłopięcych. Do naj­
w ażniejszych  z nich należy bezspornie 
częsta  zm iana ehłopców w chórze, w y ­
w oływ ana zm ianą głosu czy li m utacyą. 
Przecięciow o chłopiec może być czynny  
jako śpiew ak w chórze od 11 do 14  roku 
życia , ale tylko w tenczas, jeże li przedtem  
przez rok uczęszczał na lekcye śpiew u  
przynajm niej trzy razy tygodniowo. Kto 
z dyrygentów  i organistów  ma przy obo­
w iązkow ych zajęciach ty le  czasu , ty le  
s ił, i co za tem idzie, ty le  chęci, aby 
na sam e tylko przygotow anie głosów  
chłopięcych do chóru pośw ięcać taką  
ilo ść  godzin? A  jeżeli w m łodzieńczym  
zapale dopiął szczęśliwie raz i drugi celu,

jak i sobie zam ierzył, to jak  daleko mogą  
sięgać nadzieje jego? Oto, w najlepszym  
razie, po trzech latach musi się  zabrać  
do tego sam ego dzieła na nowo i na no­
wo musi uginać się  pod ciężarem tych  
mocno denerw ujących obowiązków. N ie  
w szyscy  mogą przez czas d łu ższy  po­
dołać tak trudnemu zadanin. Dla tego  
też jedni, ratując resztę sw ego zdrow ia, 
z radością ustępują m iejsca młodszym  
s iło m ,— inni, znękani i w yczerpani, opu­
szczają  ręce. Okazuje s ię  w ięe, że naj­
w ażniejszą przeszkodą przy tw orzeniu  
i u trzym yw aniu chórów chłopięcych je s t  
m utacya głosu  i, eo za tem idzie, po­
wolne, ale nieprzerwane i zbyt w czesne  
starganie zdrowia i s i ł  n au czycieli, co 
starszych  zraża, a  w m łodszych zapał 
studzi. Inną, niem niej w ażną przyezyną, 
je s t  charakter głosu  chłopięcego, przy  
którego urabianiu i kształceniu  napoty­
ka się  znacznie w iększe trudności, a n i­
żeli przy g ło s ie  żeńskim . Głos ehłopięcy  
potrzebuje dośw iadczonego i w yrozum ia­
łego  nauczyciela , potrzebuje też bardziej 
starannej opieki, aniżeli g łos żeński, albo­
wiem skutkiem  w rzasku i krzyku w po­
życiu  z rów ieśnikam i chłopiec nadw y­
rężą narzędzia głosow e i zg łasza  s ię  n ie­
raz do śp iew u z głosem  ju ż  poderwa­
nym , uszkodzonym . To utrudnia zna­
cznie mozolną pracę nauczyciela . P o­
trzeba mu uzbroić się w cierpliw ość  
anielską, potrzeba też dłuższego oszczę­
dzania takiego g łosu , dopiero potem mo­
żna osiągnąć pożądane korzyści. Tu po­
w ie może kto: D laczego przyjm ować do
śpiew u chłopców z defektem w głosie?  
Ł atw a na to odpowiedź: Przyjm uje się
takich dlatego, że lep szych  zyskać nie 
można. Są wprawdzie wśród m łodzieży  
g łosy  lepsze, ale te należą do n ielicznych  
w yjątków . Zabiegi zaś dyrygenta około 
uzyskania chłopca z takim głosem  roz­
bijają się  najczęściej o niechęć i uprze­
dzenie, a także o interesow ność rodziców  
albo o 1 nistw o chłopca. I  ta okolicz­
ność je s t  trzecią, pow ażną przeszkodą  
przy urządzaniu chórów ch łop ięcych . 
Jeżeli rodziców katolickich nie ożyw ia
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duch ofiarności i poświęcenia się dla  
sprawy świętej, jeżeli tego ducha nie 
zaszczepiają w sercu dziecka, jeżeli wzrok 
swój będą wytężać jedynie w kierunku 
zysków materyalnyeh, to oczywiście  chó­
ry chłopięce będą zawsze tylko wege­
tować, gdyż kościoły nasze nie są  tak 
zamożne, aby stawały do konkureneyi 
z wyławiaezami lepszych głosów. Wre­
szcie nie można i tego milczeniem po­
minąć że dzisiejsi koinpozytorowie w o ­
kalni. nw/.ględniając nierzadkie chóry 
żeńskie po kościołach, wiodą g łosy  w utwo­
rach swoich na takie wyżyny, które w kró­
tkim czasie w ytiącają  głos chłopięcy  
z podstaw i doprowadzają go nieraz do 
zupełnej ruiny. Innymi utworami obda­
rzono chóry kościelne przed 2 0 0  laty; 
to też wówczas nikt nie myślał o tein, 
żeby do chórów kościelnych wprowadzać 
głosy żeńskie. Zważywszy to wszystko, 
każdy przyzua, że kwestya chórów chło­
pięcych w naszych kościołach je s t  kwe- 
styą bardzo trudną do rozwiązania.—-—  
Rozmaite, niewyjaśnione dotąd szczegó ­
ły z życia znakomitych muzyków, przy­
sparzają historykom muzycznym dużo 
kłopotu. Do takich szczegółów należy  
pomiędzy innemi pytauie: Kto był nau­
czycielem Palestriuy? Pomimo starannych  
dociekań nie osiągnięto dotąd zupełnie 
pewnego rezultatu w tej mierze. Naj­
bliżej prawdy zdają się być ci, którzy 
uważają flainaudczyka Gaudio Mell’a za 
nauczyciela sławnego mistrza. (Palestri-  
na nrodz. się w 152(0 r.). Do wniosku  
takiego dochodzą oni, opierając się na 
pismach Liberati’ego i Pitoui’ego (około 
1 6 8 5  r.), którzy podają, że Gaudio Meli 
założył szkołę muzyczną w Rzymie, skad 
później jako kapelmistrz został powołany  
na dwór portugalski,  ale w r. 1 5 8 0  po­
wrócił znowu do Rzymu, aby się nacie­
szyć  s ławą ucznia sw ego Jana Piotra 
Palestriny. W  znakomitem dziele sw o-  
jem Memorie della vita d i Giov. Pierl. 
da Palestrina  ks. Baini, biograf Pale­
striny, wypowiada przypuszczenie, że 
ów mało znany Gaudio Meli był pra- 
wdopodopnie identyczny ze sławnym fran­
cuzem 'Claudio Goudimel, urodź, około 
15 0 5  r. w Besanęon, którego nazwisko  
niefortunnie przekręcono. Ale nowsze  
badania wykazały, że Goudimel nie był 
nigdy w Rzymie. W  żadnym kościele,  
w żadnej bibliotece ani w żadnem archi­
wum niema najmniejszego śladu o po­

bycie jeg o  w wieeznem m ieście. Skoro 
zaś nie był. nie m ógł w ięc tam mieć 
uczniów . W szy scy  też nowsi h istorycy , 
naw et protestanci, jak  dr. F leischer, dr. 
Riemann za liczają  pow yższe p rzypuszcze­
nie pomiędzy legendy. A le zagorzali pro­
testanci przyjęli od razu i roztrąbili h i ­
potezę ks. Baini’ego jako pewnik. Trzeba  
w iedzieć że Goudimel był kalwinem , za ­
mordowanym w noc św . Bartłom ieja. 
Protestantom chodzi bardzo o to, aby  
utrw aliło się przekonanie, że kalw in  
Goudimel był nauczycielem  P alestriny, 
albowiem w tenczas m ogliby się  prze­
chw alać z tego że oczyszczen ie  rzym ­
skich śpiew ów  kościelnych z rozm aitych, 
gorszących  nalecia łości je s t  dziełem  pro­
testantyzm u, a przyw rócenie tym m elo- 
dyoin piękności i pow agi byłoby pośre­
dnio ich zasłu gą . W roku 1 8 5 4  za­
łożono w Lipsku tow arzystw o śp iew acze  
pod nazwą lłiedelcerein, które zakreśliło  
sobie szlachetny cel — w ykonyw anie s ta ­
rożytnej muzyki kościelnej. P izez  5 0  
lat istnienia sw ego tow arzystw o odpo­
wiedziało godnie trudnemu zadaniu, a ju ż  
w 1 8 5 9  r., kiedy z powodzeniem w yk o­
nało w spaniałą mszę Bacha H -m inor , 
nabrało rozgłosu w św ieeie  m uzycznym . 
Od tego czasu każdy uow y koncert re­
lig ijn y  szerzy ł i roznosił sław ę jego  po 
św ieeie . Z uznaniem wypada zaznaczyć, 
że na programach koncertowych tow a­
rzystw a często ukazyw ały s ię  także na­
zw iska w ybitnych kompozytorów kato­
lick ich , pomimo że Riedelcerein  daw ał 
i daje w szystk ie  sw oje koncerty w pro­
testanckim  kościele Thomashirche, przy  
którym Jan Sebastyu Bach był czyn ny  
jako organista. Przeto też z tern m il- 
szem  zdziw ieniem  stw ierdza s ię  fakt, że 
na ostatni koncert sezonowy (8 -go  czer­
wca r. b.) z łoży ły  się następujące cen­
ne utwory m uzyczne w yłącznie  kompo­
zytorów katolickich: l )  Gloria i Credo 
z mszy A ssum pta est na 6 g łosów  przez 
Palestrinę; 2) R icercare z 1 6 0 6  r. na 
organ przez Jana Cima; 3) Sauctus i B e-  
nedictus z pow yższej m szy Palestriny; 
4) D w a Concerti ecc lesiast. na sopran  
i organ przez Ludw. Viadanę; 5 ) C hri- 
stu s factns est ua 4  g ł. przez F el. A ne- 
rio; Jesu , dulcis memoria na 4  g ł. przez 
Tom. L. V ictorię; 6 ) Capriceio pastorale  
na organ przez Frescobaldi’ego; 7) K yrie, 
Sanctus i A gnus Dei z 5 g łosow . m szy , 
Qual dona attende przez Orlanda di L asso .
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Sprawozdawca koncertu dodaje w końcu, 
że kapelm istrz nadworny, dr. Góhler, 
obecny dyrektor tow arzystw a, przygoto­
w ał w yliczone codopiero perły katolickiej 
m uzyki kościelnej z w ielką starannością, 
a na słuchaczach w yw arły one głębokie 
w rażenie. W m uzyce kośc. katolic­
kiego kościoła nadwornego w Dreźnie 
ma w reszcie nastąpić dawno pożądana 
zmiana. Już Ryszard W agner p isał ob­
szern ie w r. 1 8 4 9  przeciw  zakorzenio­
nemu tam zw yczajow i, posługiw ania się  
w kościele podczas nabożeństw m uzyką 
w stylu  operowym , która, odciągając  
m yśl od m odlitw y, od Boga, zaprzątała  

j ą  barwnemi w spom nieniam i z przyby­
tku muzy. W zbiorze pism sw oich gani 
też cierpkiem i słow y chorobliwy objaw  
ow ych czasów , przenoszenia gustów  i sen­
tym entów z desek teatralnych na chór 
kościelny. (Ob. „Śpiew K ośc.u 1 9 0 5  r. 
JVv 4 , str. 4 9  —  51). I w prasie kato­
lick iej odzyw ały się  czasem  g łosy , p ię­
tnujące charakter u iekościeluy utworów  
m uzycznych w saskim  kościele nadwor­
nym. A le w szystko to było głosem w oła­
ją ceg o  na puszczy, a na chórze nadwo­
rnym nie zm ieniało się nic na korzyść  
liturgicznej muzyki kościelnej. Bo i jakże 
m iało być inaczej? Od czasu zbudowa­
nia katolickiej św iątyn i nadwornej przed 
150  laty , każdy nadworny kapelm istrz ope­
ry był zarazem nadwornym kapelmistrzem  
kościelnym  bez względu na przekonania 
religijne. Dla tego też w idzim y na stano­
wisku kapelm istrzów nadwornych w św ią ­
tyni katolickiej takie osobistości jak: 
Ila sse , Naumaun, C. M. v. W eber, Mor, 
lacch i, R ies, Ryszard W agner, R cissiger, 
W iillner i t. p. artystów  bezw yznanio­
w ych. Urząd kapelm istrza wkładał na 
niego także obow iązki kompozytorskie, 
albowiem kapelm istrz nadworny m usiał 
corocznie układać nową mszę na orkie­
strę, solo i chór. Na orkiestrę teatralną  
spadał znowu obowiązek przygryw ania  
podczas każdej sum y, podczas uroczys­
tych m szy, nieszpór i litan ii, a chórom 
teatralnym  i solistom  polecono, brać czyn­
ny udział w śp iew ie na chórze. Wobec 
tak  powabnego kompletu łatw o można 
w yobrazić sobie, jak i tam panował na­
strój ducha. Całe to tow arzystw o arty­

styczne, majace z natury rzeczy prze- 
dew szystk iem  w łasne sw oje „ ja1* na celu , 
dążyło i w św iątyu i do szum nych po­
pisów , do brawury, do w ystępów  z prze­
pychem orkiestraluym . W szystko  w y­
konywało się wprawdzie z w ielką s ta ­
rannością, ze skrupulatną akuratuością, 
ale czyniło sią  to dla sztuki, dla w ła­
snej chw ały  i dla podobania się publicz­
ności; o m odlitwie zaś. o zachow aniu prze­
pisów  liturgiczno-m uzycznych, o chw ale  
i czci Bożrfj nie było nigdy mowy w tej 
grupie iudyferentnej. Tym nadużyciom , 
z których gorszyli się  nieraz nawet 
inow ierey, ma niedaleka przyszłość k o ­
niec położyć. Reforma obejmuje n a stę ­
pujące punkty: 1) Nowy porządek litur­
giczny; 2) Zmiana wykonywanych utwo­
rów na korzyść kom pozyeyi, posiadają­
cych cechy muzyki kościelno-artystycz- 
nej; 3) Gorliwe zajęcie się stylem  wo­
kalnym . Zdaje się, że ostatecznie p rzyczy­
niło się do tej przemiany papieskie Mota 
proprio z 19 0 3  r., gdyż napraw a—jak  
s.ę  okazuje — ma być przeprowadzona
w duchu życzeń i przepisów P iu sa  X .-------
Ks. kauonik H aller, zasłużouy profesor 
i znany całem u św iatu  m uzycznem u  
kompozytor kościelny, z ło ży ł Ojcu św . 
w darze w szystk ie sw oje kom pozycye, 
pomiędzy któremi znajduje się  także 
jubileuszow e, bo 25  w ydanie jego  niszy  
„M issa tertia“.' W krótce ofiarodawca 
otrzym ał z Sekretaryatu Stanu pismo 
następujące: W ielce Szanowny Panie!
Dar, niedawno temu przez Ciebie złożo- 
uy, Ojciec św . przyjął chętnie i m ile dla 
dwojakiej przyczyny. Jest on bowiem  
znamicnitem św iadectwem  twojej syno­
w skiej dla Nam iestnika C hrystusow ego  
m iłości, a zarazem dowodem zapału, 
z jakim  pragniesz w ypełniać Jego pole­
cenia celem naprawy m uzyki kościelnej. 
Zrozum iesz przeto łatw o, z jakim  upo­
dobaniem przyjął dar złożony i jak  go­
rąco pragnie, aby Bóg poszczęścił Tobie 
i pracom Twoim. Tym yczasem  na za ­
datek Swej życzliw ości udziela Ci chętnie 
błogosław ieństw a A postolskiego. Korzy­
stam z tej sposobności aby Ci przesłać 
wyraży w ysokiego szacunku, z jakim  
pozostaję oddanym C i— Kard. Merry del 
Val. ' X . L . M .


